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ę jęc październi- cowali na terenie osiedla Tysiąclecia i po- 
Olki Gniezna, rządkowali miejskie parki. Akcja-Gniezno 
i szcze- jest jedną z wielu w ramach podjętego 
'całej Poznań- przez Poznańską Chorągiew ZHP patrona 
kontynuować tu nad tzw. Szlakiem Piastowskim. Wios. 
rocznych waka- ną przyszłego roku harcerskie brygady 
m starego gr0- rozpoczną budowę kilkunastu stanic tu: 
bud je Mu-  rystycznych na trasie od Biskupina po 
Polskiego oraz Lednogórę. 
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_ Zespołu Szkół Budowlanych we Wroc- 
- ławiu — koleżanki i koledzy reżyse- 
rów, spikerów, kamerzystów szko|- 
nego studia telewizyjnego. Młodzież 

( J | pod kierunkiem nauczycieli sama wy- 
| F - budowała odpowiednie pomieszcze- 

, nia, zainstalowała kamery, projektory 
| | — wszystko to, co potrzebne jest do 
| | dobrego funkcjonowania studia. 
Dzięki codziennym dyżurom non- 
_ stop nauczyciele mogą zamawiać ja- 
„| ko pomoc i uzupełnienie wykładów, 
. projekcje filmów dokumentalnych 
i oświatowych. Największą - jak twie- 
rdzą sami uczniowie — trudnością jest 
spikerowanie. Jeszcze teraz mimo 
długich prób, zdarza się „wpadka”, a 
- koledzy z klasy to najbardziej wyma- 
-_ gającyiostro reagującykrytycy. [mh) 
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ości Milanovice na strumenio 
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Mówią o nich, że jak ktoś systematycznie z 


ZĄŻ SĄ A Rzy jada codzienni 
do późnej starości zachowa jasność i klarowność iennie ch 


twierdzeniu prawda? Być może. Jabika, bo 0 ni 
mnóstwo witamin i związków mineralnych, nie Ę 
funkcjonowania naszego organizmu. Zale 
zalecają lekarze, zalecają dietetycy.. 
co dobre! 
Więc, co komu odpowiada — jedni dla AR 
inni dla urody... wszyscy jedzą jabłka! JEDZMY RMYY la zdrowia, jeszcze 
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Jedną rękę wyciągać do zgody, 
drugą ściskając palkę — tak określić 
można politykę Iana Smitha = pre- 
miera rasistowskiego rządu Rodezji. 
Tę uzbrojoną w pałkę ręką stara się 
on dosięgnąć czarnych partyzantów 
narodu Zimbabwe, zadać im możli- 
wie duże straty, osłabić ich walkę 
o niepodległość. 

Armia rodezyjska nie ogranicza 
swoich akcji przeciwko partyzantom 
tylko do własnego terytorium. Przed 
kilkoma dniami jej oddziały przekro- 
czyły granice z Mozambikiem.. Ofi- „ 
cjalnie podano, że celem operacji jest 
zniszczenie baz bojowników Zimbab- 
we. Mozambik już od dłuższego cza- 
su udzielał pomocy i poparcia czar- 
nym partyzantom. 

Szybko jednak okazało się, że nie 
był to jedyny powód akcji rodezyj- 
skiej. Wojskowym z Salisbury zależa- 
ło także na sterroryzowaniu ludności 
cywilnej zamieszkującej pogranicze, 
na zniszczeniu wszystkiego, co mogło 
by być pomocne w walce partyzan- 
tów Zimbabwe. Liczą oni, że mordu- 
jąc i paląc zlikwidują ruch narodowo- 
wyzwoleńczy Afrykanów. Nie spo- 
dziewali się jednak, że spotkają się 
jednak z tak zdecydowanym oporem 
młodej armii mozambickiej i grup 
partyzantów. Doszło do regularnych 
bitew, do akcji wprowadzono ciężką 
broń. W wyniku starć rasiści musieli 
opuścić szereg zajętych obszarów. 

Na pograniczu rodezyjsko-mo- 
zambickim - rozlegają się strzały, 
a w Genewie konferencja w sprawie 
niepodległości dla narodu Zimbabwe 
utknęła w martwym punkcie. Okazało 
się, że Smithowi tylko pozornie zale- 
ży na porozumieniu. Uważa on, że 
dyskusja na temat konkretnej daty 
przekazania władzy w ręce czarnych 
powinna odbyć się po utworzeniu 
tzw. rządu przejściowego. Budzi to 
wielkie zastrzeżenia u przywódców 
sześciomilionowej czarnej większoś- 
ci. Bo o jakiej dyskusji może być 
mowa, gdy w rządzie przejściowym 
biali sprawować będą kontrolę nad 
"armią, policją i wymiarem sprawie- 
dliwości? Propozycję Smitha Afryka- 
nie traktują jako jeszcze jedną próbę 
przedłużenia rządów rasistowskich. 

Ostatnie wydarzenia przekonują 
raz jeszcze, że nie można mieć zaufa- 
nia do rządu Iana Smitha. Stara się 
on skorzystać ze wszystkich sposo- 
bów, aby odroczyć moment upadku 
rasłstowskiej władzy w Rodezji. Roz- 
wija działania wojenne, stawia żąda- 
nia nie do przyjęcia w czasie rokowań 
pokojowych. Ale szybko okazać się 
może, że próby te przyspieszą tylko 
upadek jego rządu, przyspieszą mo- 
ment przekazania władzy Afryka- 
nom. (kp) 


Jeszcze 20 lat temu nikomu się nie śniło, że 
kosmos stanie się dla naszej staruszki Ziemi 
ważnym laboratorium wszelakich badań na- 
ukowych, że wywrze on tak wielki wpływ na 
nasze życie, naszą widzę, naszą technikę. 
Nie zawsze sobie uświadamiamy, co już za- 
wdzięczamy badaniom kosmicznym. 

Jedną z najważniejszych korzyści jest fakt, 
iż po raz pierwszy uświadomiliśmy sobie, że 
razem z naszą Ziemią jesteśmy drobną cząst- 
ką otaczającego nas wszechświata, że stano- 
wimy jedną ziemską społeczność. Świat zie- 
mskich odległości nagle skurczył się. Dziś 

każde ważniejsze wydarzenie, które zaistnia- 
ło nawet w najodleglejszym zakątku naszej 
planety, staje się udziałem nas wszystkich. 


Afryce, jak w gi- 

gantycznym garncu, 
wiecznie coś kipi i wrze, 
Najciekawsze, że kipi bez 
względu na to, kto rządzi: 
armia, czy cywile. Pewien 
naukowiec przeprowadził 
analizę sytuacji politycznej 
w Afryce na przykładzie 
39 krajów. I do jakiego do- 
szedł wniosku? A do takie- 
go, że stabilność rządów 
cywilnych jest _ nader 
wątpliwa. 

Jednym słowem = w Afry- 
ce wszystko względnie się 
trzyma „„kupy” tylko wte- 
dy, kiedy rządzi armia. A co 
na to masy Afrykanów? 
Sondaż opinii publicznej 
w Nigerii wykazał, że 80 
proc. społeczeństwa opo- 
wiada się — mimo wszystko 
— za powrotem do rządów 
cywilnych. Bardzo charak- 
terystyczna w tym wzglę- 
dzie wydaje się opinia jed- 
nego z Nigeryjczyków. Po- 
wiedział on dziennikarzo- 
wi: „„Mamy rząd wojskowy, 
więc siedzę cicho, oczy za- 
mknąłem, uszy stuliłem po 
sobie, język mam na „,spo- 
cznij”, do niczego się nie 
wtrącam, nie zabieram gło- 
su”. „,To tchórzostwo” — 


powiedział _ dziennikarz. 
„Nie, to mądrość” — upie- 
rał się Nigeryjczyk. 


I w pewnym stopniu miał 
rację. 

Mój czarny przyjaciel 
skarżył się, że Nigeria to 
wielki azyl szaleńców. „,To 
kraj — twierdził — ludzi pysz- 
nych i przekonanych o po- 
tędze ropy naftowej, która 
w Delcie Nigru truje ryby, 
a rybaków wyrzuca na że- 
braczy brzeg! Szczycimy się 
tym, że Nigeria posiada naj- 
większą w Afryce liczbę wy- 
kształconych. Mój przyja- 
ciel zrobił doktorat i od 
trzynastu lat nie może do- 
stać pracy! A przecież nie 
jest głupi. A może właśnie 
dlatego?” 


Ten przykład rzuca istotne 
światło na podłoże konfliktów spo- 
łecznych w Afryce. A jest ich 
ogromnie dużo. Ten, o którym 
mowa, przebiega po następującej 
linii podziału: władza — intelektua- 
liści, albo inaczej: armia — cywile. 
Przykład drugi: W Nigerii odbyła 
się kiedyś konferencja prasowa na- 
uczycieli ubiegających się o pod- 
wyżkę płac. W jednej z gazet uka- 


AFRYKAŃSKIE 
DROGI 


zał się artykuł na ten temat. Auto- 
rem był redaktor Anakiri. Areszto- 
wano go na rozkaz gubernatora 
stanu. Przede wszystkim obcięto 
mu kozikiem brodę, bo broda to 
symbol intelektualisty! Dziennika- 
rza zbito do nieprzytomności. Po 
uwolnieniu szantażowano go, na- 
kazano milczenie: niechby tylko 
spróbował się poskarżyć! Sprawa 
jednak nabrała rozgłosu. Sam szef 
państwa musiał przyznać, że takie 
postępowanie gubernatorów godzi 
w wolność prasy. Jest pogwałce- 
niem konstytucji. 

Bodaj najwięcej konfliktów wy- 
bucha na tle różnic plemiennych. 
Dlatego w Afryce tyle było wojen 
domowych, tyle prób separatysty- 
cznych, zamachów stanu, społe- 
czeństwa są tak podzielone. W Ni- 
gerii rządowe plakaty krzyczą: 
„Zjednoczona Nigeria to kraj, 
w którym wszyscy sobie nawzajem 
wybaczyli winy i krew przelaną 
podczas bratobójczej wojny domo- 
wej”. Plakaty swoje, a ludzie gada- 


1 ortogralię 
dzi musieli się r 
ać. Zwi 
którzy i 
i umieli napisa 
da” musieli swą 
się z innym 
miał obowiązek 
analfabetów 
Już po roku ka 
zacji dała znak 
dyś, aż 95 pr 
ją swoje. Byłam kiedyś na targu miast podpisywał 
w Ibadanie. Towarzyszyła mi dzie kiem. Dziś już tylk 
wczyna z plemienia Ibo. Sprze- prowincji j 
dawca z plemienia Joruba spojrzał wszystko — dokona 
na nas nieufnie. „„Ona jest Ibo?” — Co do mło 
zapytał, wskazując głową na moją ona w somalijsk 
towarzyszkę. Nie miałam ochoty i uniwersytetach. W 
płacić podwójnej ceny za wiązkę od komentarza, px 
bananów, odpowiedziałam więc rząd nie zezwala mł 
szybko: diowanie kra 
„Nie, ona jest z Południowej uchronić młode pok 
Afryki”. wpływów. Naród 


Inny przykład, poważniejszy 
Poznałam kiedyś pana Obuabrę, 
nigeryjskiego komunistę, dyrekto- 
ra naczelnego dużego banku. Po: 
kazał mi willę, która do niedawna 
była jego rezydencją. Tera 
ka u brata — bo tak bezpieczniej 
Dlaczego? 

z. plemienia 
władz banku (głównie z plemienia 
Ibo) był jedynym „obcym”. Rząd 
w Lagos zyskiwał w ten sposób 
gwarancję, że Kalabarczyk, a dc 
tego komunista, zdoła powstrzy: 
mać iboską sitwę od malwersacji 


miesz- modlą się regularni 
kradnie, nikt nie bier 
Obuabra pochodzi łapówek. Kasa w banki 
Kalabarii, wśród zgadza. A bo to wiadomo 
cja nie zrobi obław P 
otoczy budynek, ustaw 
kich w rzędach. poszpera w K 


Tymezasem personel banku w 
na szatański pomysl. Okradii e r 
u podejrzenie skierował ną dyni | 
tora przybłędę”, Lecz on s. | 
rlentował się w sytuacji | nu ho l 
miast sprowadził federalną komi |= 
ję dochodzeniową. Rozwi ś 
wieedyrektorzy zaczęli 4d. 
Obuabry wysyłać n nych 
dytów. Kilkakrotne prót « 
chów nie powiódł oł 
iracil jednak cierpliw ge 
do brata, Czekał na r ultra 
chodzenia  Wkró 
sprawcę, obwinior 
został skazany na 1 1 dor 
I co z teg pa i 
uciekł. Myślę, że to rodac al 
cja iboska — tak, gorl 
nowali 
Nigeryjski chac 
potrafi go okiełznać. ( 
to, Że ani w Nigerii, ar 
jako całości lie ma nad 
przeprowadzenii 
form? Jest nadzieja 
nadzieja, a konkretr 
Osiągnęła je niew , 
Kraj to ani biedny, a 
mały, cichy, nic 
mówi. I ten kraj udow 
ce, co można osiągną 
naprawdę się tego ch 
prawdę postępuje się z 
W ciągu zaledw 
można je zlicz 1 palca 
ręki - w Somalii dok 
wdziwic 
Za reformy U 
brze zorganizowana 
Pierwszym punk 


kampania oświa 
alfabet 


scyplinowany 

znać, że czuwa nad 

rat przymusu 
Ludzie są i) 


uczą się pilnie, pracują 


niach, zrewiduje, sprawd 
Przed takimi nie się nie uk! 
warto ryzykować. W całym 


roku 


Informują nas o tym stale satelity telekomu- 
nikacyjne „„zawieszone” w próżni i obiegają- 
ce Ziemię z tą samą co i ona prędkością 
kątową, przez co stwarzają wrażenie nieru- 
chomych. Inni wysłannicy stale obserwują 
naszą Ziemię ostrzegając o nadchodzących 
huraganach, tajfunach. Jeszcze inny rodzaj 
satelitów, fotografując naszą planetę w spe- 
cjalnych promieniach, wskazuje geologom 
miejsca poszukiwań bogactw naturalnych, 
rybakom bogate łowiska, leśnikom miejsca 
zaatakowane przez szkodniki itd. 

Są to wszystko korzyści namacalne, bez- 
pośrednie. Ale jest również cała gama osią- 
gnięć naukowych i technicznych, które 
otrzymaliśmy w prezencie, niejako pośred- 


Co nam daje (da) Kosmos? 


nio. Wspomnę tu choćby mini-komputery. 
Otóż miniaturyzacja sprzętu elektronicznego 
jest wynikiem właśnie techniki kosmicznej, 
która wymaga urządzeń niezawodnych, 
a jednocześnie małych ilekkich. Dziś sztucz- 
ny mózg wielkości paczki zapałek jest sto 
razy „„mądrzejszy” od mózgów starej daty, 


„ budowanych na tranzystorach. 


Jak'na niecałe 20 lat ery kosmicznej, są to 
zdobycze liczące się już w naszym życiu. 
Lata następne przyniosą nowe. Wiele np. 
obiecują sobie uczeni w dziedzinie metalur- 
gii. Dotychczasowe eksperymenty ze spawa- 
niem metali w warunkach próżni przyniosły 
rewelacyjne efekty. Również próżnia daje 
wprost niesłychaną czystość otrzymywa- 


E : « > 1970 
nych materiałów półprzewodnikowych 4 skim elspe"" 
krzemu, germanu. A materiały te są podsta= P< pani 3 MIE 
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wą przemysłu elektronicznego. To samo do- 
tyczy produkcji leków. 

Inną grupę osiągnięć stanowią badania 
czysto naukowe. Nawet nie zdajemy sobie 
sprawy, w jakim stopniu technika kosmiczna 


Je wyp 
Prawie całe EL; 
1 badawcze 


nii 
nych i inżynić 


nad pół r 


pomogła astronomom, fizykom, biologom a ka" U 
w poznaniu wielu tajemnic. A stało się to = [aterkośmio" z 
możliwe dzięki wyprawom zalogowym poza skie .jowo okres: M7 
obręb atmosfery ziemskiej, która dla wielu zee ji? 
obserwacji prowadzonych z powierzchni na- a m PU 
szej planety stanowi dość szczelną zasłonę b nową ple 
Dotychczas ciężar badań kosmicznych Ci * 
spoczywał głównie na dwóch państwach _  zjednoczy wys 
ZSRR i USA. Tymczasem z osiągnięć ko- dotychcziś 
rzystają pośrednio wszyscy, Ale i to się z4 kosmosu i 5" 
czyna zmieniać — do klubu państw „„kosmicz- Nasz kr 
nych” przyłączają się coraz to inne kraje gajbardzie 
również Polska. W ramach międzynarodo- chce wsie 
wej organizacji państw socjalistycznych , l a ych 
terkosmos”, uczestniczymy w szeregu © a mbicji 


perymentach kosmicznych. Pierwsza polska 
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odwiedziłem ich osiem 


JI To się robi w ósmych kla- 


w tej chwili o czym - 


fina mnie trochę podejrzliwie — 
sprawami młodzie- 
jek biegnie życie 3 
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ot aktanie nic się nie robi, 
Elo szkoła zrobiła w ubiegłym 
ję pt swoim uczniom wybór 


Odpowiada za program 
po drugie —prze- 
kietę i Po trzecie — robi 
aan, Najczęściej jest to 
bog „odzawodu” informuje 
Bad wychowawców, oni — 
8 als mówią dzieciom, że 
I wszystko jest już 


ki nauczyciela „od zawo- 
"ontakt z poradnią wy- 
»Wą, Poradnia zajmu- 
ko bardziej óhplko- 
' Np. tymi uczniami, 
dnie zresztą stale 
eciążone pracą. Nie 


tkicł chętnych, 
dzić. Ale zawsze 


skiej prelekcji psy- 
koki: cji psy, 
1 mówił, że trzeba 
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tor, ale do nich on nie dotarł. I wszyscy SIę 


zastrzegają: prawdopo! o 
pewno, to nikt nie wie, g 
stare. W jednej znalezione ii 

rugiej — był u nauczyc! do! 
» ER — pani sekretarka gdzieś go 
niedawno widziała... 


W kilku szkołach informator 
i byłw bibliotece! 
| donat — mówi ER 
bo dzieciaki chciały 90 bro o ikżdaj 
a mamy tylko jeden egzemp a 
chwili może być tutaj SC 
tą, przecież w nim są tylko 2 ż 
* Staram się upodobnić Od A” 
Gsiah CA je t asznie skom- 
— Ten informator jest: ay 


idz, jakie: A z 
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plikowany: SK 
Jak tu znaleźć szko 
zyjnych? 
ówiąc, nie mia” 
ie wi 'wdę mówiąc © ; 
L m Nie wim ręku Pai żeszp, 
= pzadlada informator ! widać, 


bardzo może się zorientować, co jest 


SE koli zcie coś cieka- 
stępnej szkole nares: [ 
wegol Dyrektor chwali się, że w bibliotece 
jest pełny zestaw lektury o zawodach i in- 
 rmatorów. ldę zobaczyć Na całym re- 
ale równo ustawione książki, które rze- 
zywiście mogą się bardzo RANE Jest 
e duży napis: NIE DOTYK 
CEN IA roku dzieciaki brały, oglą- 
dały zaginały kartki i nawet dwie książki 
zginęły. Teraz pilnujemy! 


wspólnym chórem narze- 

Va uże nie ma prawie żadnych ma- 
teriałów, które pomogłyby uczniom 
bierać zawód. Owszem, pozycji teore- 
kal h (dla nauczycieli) jest bardzo du- 
Nieco dać dzieciakom? Informator iu. 
kre okal Nie ma książeczek z opisem po- 
ko tególnych zawodów, nie ma pomocy 
4o prowadzenia zajęć, nie ma przeżyć 
ie ma filmów (sprzęt techniczny był 
Le je), nie ma..- Są za to ogromne 
Ryż adresami wszystkich szkół dane- 


nąt na zasób 
harearskim. 


go województwa, które kuratorium przy 
syła... w majul 

Skąd brać wiadomości? Sucha infor- 
macja z książki „Szkoła, zawód, praca”, to 
za mało. A przecież uczniowie zadają py- 
tania i nauczyciel często może tylko tak 
odpowiedzieć: „Poszukaj sam, ja nie bar- 
dzo wiem”. 


czniowie też nie bardzo wiedzą. 
W klasie VIII b: 
— Kto jużzdecydował się do jakiej 
pójdzie szkoły? 

Podnoszą się cztery ręce. Tych, którzy 
wybrali liceum ogólnokształcące. 

— Kto nie wie? 

Podnosi się dwadzieścia rąk. Wstaje 
Zdzisiek: 

— Ja nie wiem, czy do technikum radio- 
technicznego, czy na mechanika samo- 
chodowego. 

- A wiesz, gdzie są takie szkoły i jak 
w nich jest? 

— Nie bardzo. Trochę koledzy mi opo- 
wiadali... 


Taka odpowiedź powtarza się bardzo 
często. Koleżanka mówiła, brat opowia- 
dał, znajomy wujka zachwalał... Jeśli 


ktoś cokolwiek wie, to tylko od znajo- 
mych. 


— Czy wiecie, że drużyna harcerska 
w tamtym roku zrobiła w ramach VII Tur- 
nieju Wiedzy Obywatelskiej dwa wielkie 
informatory o wszystkich szkołach wasze- 
go województwa? i 
„_ W dwudziestu czterech parach oczu po- 
Jawiają się ogromne znaki zapytania. 

„Szukam tych informatorów w szkole. 
Nikt ich nie może znależć. Wreszcię , 
półgodzinnych poszukiwaniach są. Były 
zamknięte w szafie drużynowej! Są rze- 
czywiście imponujące: wszystkie adres 
telefony, liczba miejsc w szkole i interi Ń 
cie, specjalności i krótka ich charaktery. 


tyka. Szkoda, że tyle 
SIE] vie pracy poszło na 


LECZĄSU, Jesz. 
m, że preorien- 


I zręczności, uczestnicy rs dobrze 
klumawtokiometrowym spacarzw, dry dobe ou 


tacja zawodowa to PROCES, który powt 
nien trwać przynajmniej cztery lata, nikt 
nie pamięta. Wystarczą 4 miesiące! 


a rozmowy o wyborze zawodu prze 
znacza się godziny wychowawcze 
Jest na nich tyle różnych spraw do 
załatwienia, że najczęściej wychowawca 
przypomina tylko uczniom, iż trzeba my 
śleć o swojej przyszłości i... przeprowadza 
ankietę. Uczeń więc myśli, wpisuje co 
wymyśli, a nauczyciel przegląda ankiety 
i wyłapuje bardzo grube nieporozumienia 
(słabeusz do liceum, bardzo dobry do 
zawodówki) próbując wpłynąć na zmianę 
tych decyzji. Ale czy tylko stopnie się 
liczą? A zainteresowania, zdolności spe- 
cjalne, predyspozycje do pewnych zawo- 
dów? Na takie „drobiazgi nie ma czasu! 
Q wyborze zawodu decydują w takiej 
sytuacji koledzy, znajomi, rodzice. | nie 
byłoby w tym nic złego, gdyby byli oni 
JEDNYM Z WIELU źródeł informacji. Ale 
najczęściej jest niestety tak, że jeśli kołe- 
żanka zachwala technikum gastronomicz- 
ne, to wybiera się to właśnie technikum 
Bo pa to JEDYNA SZKOŁA, O KTÓREJ 
COŚ SIĘ WIE. UCZNIOWIE PO PROSTU 
NIE MAJĄ Z CZEGO WYBIERAĆ! 


S0? 


a NE w ósmych kla- 
"sach jest ba z 
kojnie i nikt się poRE 
nie przejmuje. Wszyscy od- 
kładają Sprawę na później 
wszyscy się optymistami = 
jakoś to Przecież będzie! 


[e) tym, że znaczy to: sza- 


ni ciągłą zmian 
Barycli wybór „na chybił 
u Ha zdają Się nie wie- 
ZieĆ. To nie dziś, to dopi 
ro jutro! 7 


KAZIMIERZ PASEK 


Festiwal słuchowisk 
„Pod znakiem przyjaźni” 


„BABCIA Z RÓŻĄ W KOKU” - LEA PENNANEN (FINLANDIA) 


Tapani: 
Liisa: 
Pertti: 
Tiina: 


Czarownik: 


Pertti: 


Czarownik: 


Babcia: 


Czarownik: 


Babcia: 


Czarownik: 


Babciu. Dostaliśmy się w pułapkę. Zaskoczył nas. 

Nie udało nam się... 

Szliśmy wąwozem i trąciliśmy jakiś kamień... 
Narobiliśmy hałasu i... stało się... 

Schwytałem ich. 

Jesteś zły i złośliwy, a przy tym wszystkim głupi! 
Bądź ostrożny! Uważaj, co mówisz! Od dzisiaj każą ci 
pilnować czeluści wielkiego krateru. 

Nie bój się, Pertti. Nie na próżno noszę różę w koku. 
Spójrz, czarowniku, powąchaj! 

Kwiat? Co to za kwiat? Ja znam ten zapach... 

Kwiat... ten kwiat... 

Czy nie przypominasz sobie, ty złośliwy tworze? Jedna 
gałąż naszego rodu nosi zawsze we włosach albo 
w rękach kwiat, niebieski, pachnący, który napawa 
radością i czyni umysł jasnym... 

Niebieska... niebieska Róża Dobroci. 


Oto fragment słuchowiska, które nadane będzie w najbliższą niedzielę 14.X1. o godz. 11.00 w pr. 1. 


Przypominamy, że II część słuchowiska Iwana Bondina (ZSRR) pt. „Sezon białych topoli” nadana 
będzie również w tę niedzielę o godz. 15.00 w pr. II 


Żeby nowym 
było łatwiej 


laczego nikt nie lubi przenosić się 

do innej szkoły? Oto odpowiedź, 
jakiej udzielił mi jeden z moich nowych 
(!) kolegów, Marek F.: 

— Nowi często skarżą się, że trudno, 
przełamać barierę, która dzieli ich od 
zgranej już klasy. Odbywają jak gdyby 
okres kwarantanny. 

Chłopcy są sprawdzani czy umieją 
podpowiadać, czy są chętni do wygłu- 
pów, czy są śmiali, czy umieją kłócić się 
z nauczycielami i czy dają odpisywać 
lekcje. Gdy przejdą te próby pomyśl- 
nie, klasowa elita dokonuje uroczyste- 
go przyjęcia. Okres kwarantanny trwa 
dotąd, aż nowy okaże się „równy”. 

Z dziewczętami jest łatwiej. Starają 
się być dla nowego uprzejme i dyskret- 
nie go obserwują. Gdy nie spodoba się 
lub gorzej — spodoba, według tradycji 
musi być obgadany; potem już wszyst- 
ko jakoś się układa. 

Przenosiłem się już kilka razy, ale 
z takim przyjęciem jak w tej klasie 
nigdy się nie spotkałem. Gdy tylko 
przyszedłem do klasy, wszyscy chłopcy 


duje karę za zbrodnie woje 
relacji 7 wskiego 


|pisków 
torycznych. Powiązane w całość naj- 


a półkach księgarskich ukazała 
się książka, której tytul mówi 
sam za siebie — „„BURSZTYNO- 
WA KOMNATA”. Jej autorem jest war- 
szawski dziennikarz i współpracownik 


przedstawili mi się. Jednego z nich 
poznałem wcześniej i opowiadał, że 
jego również tak przyjęli. Nikt nie ba- 
dał mnie, do czego się nadaję, nie 
odbyłem tej strasznej kwarantanny. 
Czułem się od razu jak u siebie. Przed- 
stawiono mi każdego profesora i jego 
krótką charakterystykę. Później poda- 
no najrozsądniejsze i najbardziej wska- 
zane metody postępowania z każdym 
z nich. 

Trochę onieśmielały mnie dziewczę- 
ta, ale szybko się do nich przyzwyczai- 
łem. Muszę przyznać, że ta klasa ak- 
ceptuje każdego w sposób tak swo- 
bodny i fajny, że życzyłbym tego każ- 
demu nowemu uczniowi. Jednak to 
zdarza się bardzo rzadko. Aszkoda! Bo 
i klasie, i nowym byłoby łatwiej!... 

Każdy przyzna, że moja klasa to ós- 
my cud świata! Gdyby takich klas było 
więcej — nikt nie odczuwałby tremy 
przed spotkaniem z nowym otocze- 
niem. To chyba można osiągnąć! 

GRAŻYNA MALIŃSKA 
Warszawa 


* 


do książki dowiadujemy się, że praca 
nad powieścią zajęła autorowi 18 lat, 
stale nadchodziły bowiem nowe mate- 
riały i informacje wzbogacające wiedzę 
0 tajemnicy Bursztynowej Komnaty. 


kolejnym odcinku włóczkowego 
serialu chciałam powiedzieć słów 


* parę o wzorzystych swetrach. Dawno, 


dawno temu cieszyły się ogromnym powo- 
dzeniem, przez wiele lat były usunięte 
jakby na bok, teraz — przeżywają swój 
renesans. Należy się z tego tylko cieszyć — 
śliczne są przeogromnie. Fakt, wcale nie 
żartuję, taki wzorzysty sweter to jest sztuki 
swetrowej sam wierzchołek, a każdy jeden 
egzemplarz — prawdziwe dzieło sztuki. 
A kto by nie chciał w dzieło sztuki choć raz 
w życiu się odziać?! 

W myśl jednak przysłowia, że „„nie ma 
róży bez kolców” i te swetry mają jeden, 
wcale niebagatelny mankament. To już 
jest najwyższa szkoła jazdy i trzeba być 
dziergaczką nie byle jak zaawansowaną, 
aby zadaniu temu samodzielnie sprostać. 
I nie w samym wzorze rzecz — bo ten 
można sobie przy odrobinie wyobraźni 
zaprojektować, ale właśnie w wykonaniu. 
Szczególnie gdy w grę wchodzi kilka kolo- 
rów i nitki się plączą, ciągną, supłają... Te 
z Was, którym wydaje się, że zadaniu 
dadzą radę — gorąco namawiam, aby wzięły 
taki pomysł pod uwagę. Żmudna to praca 
niewątpliwie, ale za to potem jaki szyk! 


uwagę wielu milionów czytelników, 
młodych i starszych wiekiem. 


I choć poszukiwania trwają od za- 
kończenia wojny, nie doprowadziły do 


ALE.... 


Te, które ani same nie potrafią, ani nie 
posiadają tak utalentowanej mamy, babci 
czy cioci, mogą spróbować jakiś wzór na 
gładkim swetrze po prostu wyszyć. Nie 
jest to co prawda to samo, ale rzecz trochę 
podobna i nie pozbawiona wdzięku. Wzo 
ry są bardzo różne — od kombinacji róż 
nych figur geometrycznych. poprzez styli 
zowane kwiaty do postaci ludzików, czy 
zwierzątek. Jeśli chodzi o kolorystykę, to 
istnieją dwa warianty: 
jednym ze zdjęć jest sweter, do zrobienia 
którego użyto włóczek: ciemniejszej nie 
bieskiej, jaśniejszej niebieskiej, popielatej 
i brązowej — oraz bardzo jaskrawy — np 
dwa kolory kontrastowe, jak granatowy 
i biały lub bardzo żywy, wyraźnie odbijają 
cy się wzór na tle bardzo jasnym lub 
bardzo ciemnym. 

No cóż, nie wszyscy wzorzysty taki 
sweter będą mogli mieć, zawsze jednak 
warto na nie popatrzeć — są takie ładne, że 
rozrywka to już sama w sobie! 

Za tydzień ostatni odcinek włóczkowe 
go serialu — czapki, szalikii... niespodzian 
ka, czyli jeszcze coś zupełnie innego 
A więc — do spotkania za tydzień! 

RIUSZKA 


stonowany — na 


Elżbiecie. Są tam też... 


słanych w 30 lat pózniej w darze carycy 


— — Jakto, czyżby więc były dwie Komnaty?! 


- | tak, i nie. Ale ma pan rację. Moż 
na mówić o dwóch Komnatach, jako 


_ odnalezienia zabytku. Wszystkie tropy 
okazały : się falszywe lub tak zagmatwa- 
ne, że miejsca ukrycia dzieła nie udało 
się rozszyfrować. 


/ tóż nie słyszał o Bur: jowej 
Pon e sztu- 


rezdcńci 


lewca w 


irsztynowej Komnaty została 
alcee bem Sjona Orlow- 
7 na Mazu- skiego. > 
ie- _ rachinadnie ie Baty we wraki hitlero- ż 
transportowca „Wilhelm Gus- _  — Nic Rodozoć Zaledwie przed 


ac tloff". ZNRDiRFN stale napływają listy 
jak również od ludzi dobrej woli, którzy swoimi 


kilku tygodniami dotarły do mnie nowe 
materiały 2 zagranicy. Pewien historyk 
_ wiadomościami pragną przyczynić się sztuki z. REN, nazwijmy go umownie 

do odnalezienia ku o wielkim „Hans Seink", 
u- znaczeniu dla kultury calego świata. i niezwykle ważne dokumenty. Rewe- 
, + > lacja! Są tam | między i innymi fotokopie. 


E wiadomość o- nowych tropach lub cyjne Komnaty. z roku 1715 i nastę- 
. Ze wstępu — wszczętych pozitwaach przykuwa - „Pych fragmentów z bursztynu, Bós 


z. zarz iż ź 


przysłał mi oryginalne 


PakitiącE bry losy i hist listów wielu twórców Komnaty, różne _ 
sztynowej Komnaty i ludzi znią związa>. rachunki dotyczące wykonania. zabyt- 
nych. Pasjonujące i zagmatwane. Każda ku, „szczegolowe spisy inwentaryza- 


podarkach królów pruskich dla mona! 
chów rosyjskich. Z nich ta dopiero 
architekt Rastrelli zmontował jedno 
dzieło w zbudowanym przez siebie 
wielkim pałacu Jekateryńskm w Car 
skim Siole. Rozbudował on.. 


Kcożżia się ulzzakay Więc spra ; 


mięsE jeszcze do Komnaty. Toco pan 
Won zaskakujące. Jak wiadomo 


) "autorzy wszystkich krajowych i zagranicz” 


nych publikacji piszą, że Komnatę wykona” 
ą Psia, apo jego śmiec 
d, Fryderyk Wilhelm 1, chcąc się przypo” 

chlebić Rosji, podarował ją carowi Piotrowi 
|. Została przewieziona do Petersburga. 
a później da  zakiego Sioła, gdzie arc he ś 
Rastrelli wbudował ją leca z pk p a zł 2 

rzeń czytamy równ 

ank dowiaduję się o nowyć R i 
[I ntach, które dosłane zostały w kilka 
dziesiąt lat później! 


choćna razie 


czę 
— Zaraz towylłumaczę, jemnice 


materiały te stanowią moją la 
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ich step. 
a ało wol- 
bardziej mę- 
dla Kozachów, 
koniuiśćz wia- 


zgatyckimi stepami prze- 
jębune dziejowe, które 
Eu i światem. 

ich mieszkańców był 
zprzodków. Zmusić Ka- 


łe z dziada pradziada do 
7-4 tego była potrzeb- 


Pierwsze pociągi lu- 
kraju. Z Moskwy, 


wacze przygód, pionierzy XX wie- 
ku. 350 tysięcy młodych rozpoczę- 
ło rewolucję na milionach hekta- 
rów. | tylko starzy Kazachowie, 
którzy znali step, jego piękno 
i groźną potęgę, z niedowierza- 
niem kręcili głowami. 


— Zaorany ugór — myśl jest sta- 
ra jak człowiek. Alekiedy przyroda 
sprzysięga się przeciw niemu, 
wtedy pozbawia ziemię wody, za- 
wiewa ją wiatrami — mówili star- 
cy, bo oczy ich widziały śmierć 
pod piaskami i śniegami. 


W step ruszyły traktory. Spod 


= 
YAN oz 
A rw 5 
Ga ;” 
- | EE 


częła rodzić, trzeba było ją odso- 
lić. I odsolono. Bisz-bar-mak, po- 
trawę narodową z gotowanej ba- 
raniny, zagryzało się odtąd pszen- 
nym pachnącym chlebem z włas: 
nej ziemi. Dziś Kazachstan jest 
drugim po Ukrainie spichlerzem 
Związku Radzieckiego. 


Step się cofnął na południe. Ale 
i tam powędrowali ludzie. Ekipy. 
geologów zadawały gwałt ziemi, 
wiercąc w niej dziury, kopiąc, ba- 
dając próbki — szukali minerałów. 
| wtedy step odkrył swoje bogac- 
twa: tytan, miedź, mangan, 
chrom, ołów, cynk, ropę, żelazo, 


wa. W śląd za odkryciami geoło 
fłów poszły decyzje o przyznaniu 
republice funduszów inwostycyj 
nych. W dziowiątoj pięciolatcn a 
inwestowano w gospodarką 27 
miliardów rubli, to jost dwa razy 
tyle, ile w latach 1920-1960 Fle 
zultaty nie dały na siobie czokać 

W stepia wyrosły szyby naftowe 
kopalnie, ośrodki przemysłu ma 
talurgicznego i chamicznego 


Ea 


W ciszę stepów wdarł sią 
gwizd lokomotyw, warkot ko 
parek i samochodów 


— Prawdziwy sezam - mó- 


wili ludzie pracujący w kopal- 
niach. 


| wtedy step znów przegrał, 
cofnął się jeszcze bardziej na 
południe. Ale jest. Poprzery- 
wany plantacjami bawełny, 
winogron, ogromnymi sada- 
mi owocowymi. Stada owiec 
przemierzają latem bezkresne 
przestrzenie w poszukiwaniu 
paszy, by na zimę wrócić do 
kołchozowych owczarni. 


NAA AA ścsnknsnmnsnsnwmnkswD 
Dokończenie na str. 7 


temat 
Cheq się wypowieńzieć na fugę pne Cekaw 
dych”, Pierwśza strona yi ją skoro jest 19 


prujęa także, ale mam , peg 
ord łęr 
> Ri na aktualne twmaty Poz lwia 


i mie) 
<je wiadomości, Uważam, He = jare A 
wa poświęca M = ać - 
swoje pozycje mają zbieracze 20] gó 
mochodów. wiedzy o kosmosie, O muzy” 
J na » 

4 natomiast poświeęc 4 są rr 

an, te po zakończeniu rmegrywek piłkars 


inno się odbyć głosowanie 


;arorb Młodych” Uważam, że nasża 

winna zamieszezać kilkuodcinkowe lub ' w 

cnkowe opowiadania dotyczące meprpec i 

daje mi się, Że w piśmie jest onkursów, 

które wzbogac 
nania waż 

w pe powińna być drukowańa 

które coś kolekcjonuja Ja na przykład zbieram 


polskie (stare) banknoty I we MOoĘE znaleźć part- 


nera. Podoba mi się pozycia pt „5 minut £ Anką 
|. Krysztak 


Jest druga szkoła - sprostujcie! 
1 ukazaniem się w waszej gazecie 
wiadomości pt. „Nie ma drugiej takiej szkoły 
w całej Europie" (127 „ŚM”), dotyczącej Techni- 
kum Przemysłu Wikliniarskieggo w Kwidzyniu, = 
formuję, że w Polsce tec hnikum to nie jest jedyne. 
Drugie znajduje <ę w Skwierzynie. w woj. gorzo= 
w<kim ” 
absolwentka Technikum Przemysłu Wiklina: - 
<lego w Skwierzynie 


W związku 


Czy wulgarność jest modna? 

W moim otoczemu <4 wułgarmi chłopcy. Uzy- 
wają niewłaściwych słów I to wobec dziewcząt. 
Oglądałam wiele filmów młodoeżowych, grze 
chlopiec pomoga dziewczyrwe w lekcjach. rozma- 
wia z nią o szkole, lub w ogole na różne tematy 
No, ale to ryłko hlm! Rzeczywistość jest inn. 

Agnieuńa z Koszalina 


złoto... Nazwami ich można zapeł- 
nić niemal całą tablicę Mendeleje- 


tu, Leningradu iSo- ubogiej trawy wyłoniła sięziemia. 


Czarna, bogata i słona. Żeby za- 


tem - ślęczymy nad tymi materiałami 
opracowując je i segregując. Koledzy 
i mój wydawca śmieją się, że do końca 
życia przypisany jestem do Bursztyno- 
wej Komnaty i jej losów 
W Pana książce czytamy, że 

prześladowało złe latum, klątwa zaiał 
dzieło przez jej twórców, która spełnia się od 


książkowym przekroczyła milionowy 
nakład w praue połskuey i dałsze 4 ms- 
lony za graną. Dzięki rym pubiika- 
<jom napłynęło do mnie wiele intere- 
sujących informacji, a jednym z kore- 
spondentów był właśnie „Hans Seimk 

To bardzoważne, żeby w tok poszuks- 


w Polsce. Dodam, że 
„Seink” w czasie wojny na Tozkaz gau- 
leitera Kocha, jako historyk sztuki, z0- 
stał włączony do ekipy. która monto- 
wala Komnatę na zamku w Królewcu, 
a później demontowała i pakowała do 


publikowanych w 
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zdjęć i i i 
jęć Komnaty, nie _ nawet miesięcy. Na razie raze mz bra 
Tak, z wiełor 
ełorna bohuterami 
hstorii czytelnicy spot posz 


w innej książce 


maturgii powieściowej pasuje ona bar- 
dzo, stwarzając napięcie podniecające 
wyobraźnię czytelnika. Żaden autor 
z takiej gratki nie zrezygnuje! 

- Opowieść o Bursztynowej Komnacie 
jeszcze przed ukazaniem się w wydaniu 
książkowym, we fragmentach drukowana 
byb przez wiele gazet i tygodników w Polsce 
i za granicą m.in. w Bułgari, CSRS, NRD 
RFN, ZSRR, Austrii, Szwajcari, Szwecji 

Rzadki to przypadek, żeby po- 


w kaj wę sce 
Or przygotow 


dami radziecki 
go 
Kolewa. Będzie ko bowie -Y* aetja 


9 rabunku prz 
kultury i sztuki 
Roboczy tytuł 


bowiem 
Opowieść 
z lutierowców skarbów 
2 okupowane 
1 ture 
Grabieżcy PY 


wieść przed ukazaniem 
h sięw wyda: R 
= 'azmaw ał: 
ZBIGNIEW SŁAWSKI 
Bursztynowej Komnaty 
dok dwóch ścian 
Og nrgmeni którego rosyjskie elementy zdżnche 
W azują na późniejszy okreś przy 
» 
Powiększenie doża 


5 W rza Paniniego. Na dole w wypukłym reefie 


za kiej — dwugłowy orzeł na trolesch 
konanie tej ramy z myślą 


Eizbięcie. W prawym rogu 
(Zdjęcie nie publikowane 


jący na wy 
a darze carycy 
zekazaniu jej W 

o przeka iczący 2 delfinem 


RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW © OD 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


— O prymusach. — O pracy zarobko- 
wej młodzieży. 
Pr. 
17.00 Co dalej maturzysto? (warunki 
studiów na kierunkach politechnicz- 
nych). 

CZWARTEK 
17.00 „Bratek przy kominku” — 
z Gdańska — Film z serii „Tamaai — 


RADIO 


NIEDZIELA 
10.00 — 11.00 Pr. IV Klub Młodych 


11.00 — 11.25 Pr. | „Babcia z różą 
w koku”, słuch. Lea Pannanen (festi- 
wal słuch. „Pod znakiem przyjaźni”) 
13.00 — 14.20 Pr. IV „Matka Courage” 
dramat Bertołfn Brechta 


14 XI DO 20 XI 1976 r. © RADIO I TELEWIZJA DLĄ DZIEWCZ 
ko OSL 


(festiwal skich. „Pod znakiem przy. 
jaźni”) 
PONIEDZIAŁEK 


11.00 — 11.25 Pr. I „Piętra Wysokich 
Tatr" (geogr. dla ki. VI) 
11.00 — 11.30 Pr. [V „Rełormatorzy” 
(jęz. pol. dla kl. I lic.) 

13.50 — 14.20 Pr. [V „Musical i jego 
z cyklu „Muzykando”. 
15,00 — 15.40 Pr. II ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ: — AS - Klub Poliglotów — 
Rodzinny Tor Przeszkód — Z mapą 
i busolą - „Z nikim” — ode. 4 pow. 


15,00 — 15.40 Pr. II ZAWSZE O PIĘT. 
NASTEJ; - SONAA - najstarszy | naj 
młodszy piec hutniczy - zimna 
światlo — było to... czyli galeria wy 
nałarców - olimpiada techniczna 
«04 dla przyrodników - „Z nikim” 
ode. 6. 

15.40 - 16.00 STUDIO SŁONECZNIK 
- Nad Wisłą I gdzie indziej 


ŚRODA 
11.00-11.30 Pr. [V „Prawda | płotka 
6 Wawelu” (jęz. pol. dla klas IM lic.) 
15.00 - 15.40 Pr. II ZAWSZE O PIĘT 
NASTEJ: - „Anna z gwiazd”, słuch. 


100 - 11.20 Pr 

1 „Nasz £ 
cja 42 Sojm pry 
11.00 - 11.30Pr rv „p 


atskutowaji 
wojnie”: (jąz. pol. dlą kt. py py 77 
18.00 — 15.40 Pr. ZAWSZE OJ 1 
MĘT 


oda. 7 1 niki 


PIĄTEK 
11.00 - 11.25 Pr. 
(biołogia dla ki. vn) 


Bzkielet | moej 


l 
k H Ugę 


JAZZ 


JAMBOREE *76 


ługo zastanawiałem się, odczego 

zacząć sprawozdanie z XIX Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Muzyki 
Jazzowej. Organizatorzy zasłużyli na 
brawa za przygotowanie atrakcyjnego 
programu, instrumentaliści za intere- 
sujące produkcje artystyczne, publicz- 
ność... Właśnie! Najpierw będzie o pu- 
bliczności. Młodzież, dużo młodzieży — 
także z Węgier i NRD. Kiedy zapytałem 
17-letniego Janka Walewskiego z War- 
szawy, dlaczego przyszedł na Jazz 
Jamboree, odpowiedział: „dla mnie 
jazz jest całkiem naturalnym następs- 
twem tego, czym pasjonowałem się 
parę lat temu — myślę o rocku...” Tyle 
Janek, który jest przekonany, że zdra- 
dził muzykę rockową dla jazzu. Otóż 
sprawa wygląda nieco inaczej. Po 
prostu rock i jazz już dawno przestały 
być wrogami, dobrze im nawet ze so- 
bą, o czym: świadczą nagrania wielu 
zespołów tzw. jazz — rockowych. Zwo- 


Redaguje Lech Nowicki 


WIADOMOŚCI. 
WIADOMOŚCI. 
WIADOMOŚCI. 


17.30 SOBOTA MŁODYCH: m.in. 


SOBOTA 


lennicy rocka i jazzu musieli więc także 
podać sobie ręce i... umówić się na 
Jazz Jamboree. 

XIX edycję tej imprezy należy uznać 
za udaną. Oczywiście, nie wszyscy wy- 
konawcy zasłużyli na najwyższe noty, 
ale ci, na których liczono, nie zawiedli. 
Przede wszystkim zaimponowali goś- 
cie: Muddy Waters, Gil Evans i Benny 
Goodman. Ten ostatni już po kilku 
taktach znanego standardu zapomniał 
o swoich 67 latach. Dźwięk może już 
nie tak soczysty, wypolerowany jak 
dawniej, palce mniej sprawne, ale ileż 
pomysłów muzycznych ma jeszcze 
Król Swiga do zaoferowania słu- 
chaczom. Takiej ciszy, jaka panowała 
podczas jego występu, nie słyszałem 
na żadnym koncercie w Sali Kongre- 
sowej (ta cisza była naprawdę słyszal- 
na!). Urodził się mister B.G. w roku 
1909 w Chicago jako dziewiąte dziecko 
krawca. Jako solista zadebiutował 


29 i30października zespół „Dwa plus jeden” (na 


zdjęciu) prezentował w Sali Kongresowej suitę „Ak- 
tor”, poświęconą pamięci Zbigniewa Cybulskiego. 
Premiera tego widowiska odbyła się podczas tegoro- 
cznego festiwalu opolskiego. Muzyka i opracowa- 
nie: Janusz Kruk, teksty: Marek Dutkiewicz, sceno- 
grafia: poznańska grupa „Od-Nowa”. Zespół „Dwa 
plus jeden'* występuje aktualnie w następującym 
składzie: Elżbieta Dmoch - śpiew, flet, Janusz Kruk 
śpiew, 12-strunowa gitara akustyczna, kierownik ze- 
społu, Andrzej Pawlik - śpiew, gitara basowa, Zbi- 
gniew Brzeziński — piano, mellotron, skrzypce, gita- 
ra, Cezary Ślązak — śpiew, saksofon sopranowy, klar- 
net, Andrzej Wójcik — perkusja 

— Już po raz siódmy odbyły się w Jarocinie 
Wielkopolskie Rytmy Młodych 
amatorskich zespołów wokalnych, wokalno - 
instrumentalnych i instrumentalnych. 

- 9 kwietnia wystąpiła w Warszawie holen- 
derska grupa „Earth andFire" (Ziemia i ogień), 
która zadebiutowała w 1970 roku singlem „$o- 
xasons”. Oto skład zespołu: Jerney-wokalist- 
ka, Ton van den Kley — perkusja, Chris Koerts- 
gitara prowadząca, śpiew, Gerard Koerts — 
instrumenty klawiszowe, śpiew, Theo Hurts — 
gitara basowa 

- W dniach 19 


meeting 


21 listopada odbędzie się 


15.00 — 15.30 Pr. Il „Sezon białych 
topoli" — cz. I słuch. Iwana Bondina 


_—E 


w Jeleniej Górze XII Krajowy Festiwal Piosen- 
karzy i Zespołów Amatorskich. Debiutowali na 
tej imprezie m.in. Irena Jarocka, Lucyna Owsi- 
ńska, Jacek Lech, Wiślanie, Truwerzy i Sezam. 
Do udziału w Festiwalu organizatorzy zapra- 
szają amatorów: solistów — piosenkarzy, ze- 
społy wokalne, zespoły instrumentalno — wo- 
kalne, zespoły instrumentalne. Każde woje- 
wództwo zgłasza po dwie propozycje do każ- 
dego z dwóch przeglądów Festiwalu: „Pano- 
ramy Piosenkarzy i Zespołów” lub „Debiutów 
76". Uczestnicy Festiwalu przygotowują do 
każdego z tych przeglądów po trzy utwory. 
W doborze repertuaru preferować należy 
adaptacje polskiej muzyki ludowej, jazzowej 
i kabaretowej. Dopuszcza się wykorzystanie 
tzw. przebojów pod warunkiem ich twórczej 
interpretacji. Czas całości prezentacji jednego 
uczestnika nie powinien przekraczać 10 mi- 
nut. W czasie Festiwalu przyznane zostaną 
dwie główne nagrody: Grand Prix-w przeglą- 
dzie „Panorama Piosenkarzy i Zespołów” 
i Debiut 76 — w przeglądzie „Debiuty 76”. 
Sprawozdania z trzech ostatnich imprez znajdzie- 
cie już niebawem w Świecie Muzyki. 
Fot. P. Krassowski 


Zamiast 


piosenki 
drukujemy dziś me- 
lodię „Pije Kuba” — I 


linijka, zamienioną 
w bluesa Il jjka 
iw improwizację — III 
linijka. Całość opra- 
cował Mateusz 
Święcicki. 


(ja * wg Stanisława Loma - „Z nikim” 11.00 - 11.30 Pr. TY Zatańcz. 
Georgi zpecz e aud z cyklu „Muzykanąą” 7771 
WT ARTEK 13.60 - 14.20 Pr. IV „Prowdą | płow, 
11.00 — 11.30 Pr. IV „Inny, ale jaki?” ke s. pilki z 
(jęz. pol. dla ki. M lic) 9.05 — 9.25 Pr. | „Kralna tysiąca je- 15.00 - 15.40 Pr. I ZAWSZE O py 
1350 - 6420 „Li na miarą zior” „sud. z cyklu „SOS dla przy. NASTEJ: - Muzyczną Popohudni 
udzie rody Dlaczego muzyką? Kampowy, 
w wieku lat 10. Grał wówczas jakiś + 
drobiazg Haydna na koncercie dla KBL, 
dzieci. Potem zaangażował go do swoj : - w 


orkiestry Ben Pollack. Własną orkies "s J0, co da. 
trę zorganizował w roku 1934 Był r 5 
bodaj najpopularniejszym big-ban jb bo "adzy 
dzistą lat trzydziestych. W jego orkies | j J 

trze terminowali znani jazzmani: Gene z. 
Krupa, Harry James, Tedd Wilson ta 
Lionel Hampton... To właśnie Good 
man jako pierwszy muzyk jazzowy Makn: 
przekroczył próg słynnej Carnegie * 
Hall. Ciekawostka: finansował ten 
słynny koncert, koncern National Bi 
scuit Company, produkujący 
cze. O Goodmanie pisano: „jeden rz 
z wielkich stylistów jazzowych, uoso Po ak 
bienie wdzięku, polotu i układnośc * 
Benńy Goodman — to nazwisko znaj 
"dziecie aż na trzydziestu dwóch stro 
nach w Leksykonie Joachima Berend 
ta. To o czymś świadczy. 


słody 


Młodszy od Goodmana o trzy lata 
Gil Evans (na zdjęciu) jest „spośród 
aranżerów jedynym umiejącym rzecz  Kog 
napisać tak, jak zagrałby ją solista wym XX 
twierdzi Gerry Mulligan, a Mile 
vies, dla którego Evans pisał orygir Weath 
ne aranżacje — spotkanie tych dwóct v M 
muzyków należy do wielkich momen 


TYLKO DLA DZIEWĆ”,. 


h |jebisCY (ch 
Tygodnik „Bravo” zorganizował niedawny tego PiS i GW 
piosenkarza rocka. Zdaniem 40.000 le z zespo luB 
czek?!) tytuł ten należy się L jan 
nazwiska „,trochę brzydszych 
Norman (Smokie), Alan will i 
McCartney (Wing), Georg Kajanus a 
Quo), Mick Jagger (Rolling Stones)--- 


es McKeown 
od MckKeowna 
iams (Rubettes) riki 
ilor), 


połowa dziś mieszka 

mieszkaniec re- 
W wykształcenie 
marAty, stolicy Kazach- 


wykorzystam. 7 


Jeśli ktoś z Was ma zebrane | 


ub wyszpora Jakieś ciekawa, 
domnie kk s tę 


ci Wasze prosty enia bog ry tZdbry To hasopszcie 


Kłaniam się swą magiczną czapką. 


————LL"" 


niż sądzisz. Tak rzekł młody mag. I to była prawda. Czy zdołasz to także 


potwierdzić doświadczalnie? 


NIE 
5TRASZ 
MRÓWEK! 


To jest zadanie, a za- 
rmzom przestroga dla 
naszych najmłodszych, 
początkujących abraka- 
dabrystów. Zamaluj po- 
la rysunku oznaczona 1 
= na ciomnoniebiesko, 2 
= na żółto, 3 - na ciem- 
nobrązowo, 4 — na jas- 
nobrązowo, 5 - na czar- 
no, a wtedy przekonasz 
się, jakie niebezpioczoń: 
stwo czyha nad biedną 
mrówką. Nie zachowu- 
jesz się tak nigdy, wie- 
rzymy, ale dbaj również 
0 to, by i inni tak się nie 


sbrakadabrystów, 
i się odnaleźć kilką 


BENIAKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZNAJDŹ 
ŚRODEK 


cych ma przed sobą rodzaj sza- 
chownicy, składającej się Z 25 kla- 
tek. W każdej klatce znajduje się 
krążek z liczbą = przy tym najważ- 
niejsze jest, by krążki na wszyst= 
kich szachownicach ustawione by 


zachowywali. 
J f mi 

wiatrami niosący Jeden z moich młods; ó 5 
) szych kolegów-magów postawił mnie nied bierze udział 
kę jeksięzmie- przed następującym problemem: Masz oto — powiedział - zna 4 środek Liczbówka jest właściwie grą nicy jetiw Kody dokonaja ko- 
A je większy niż RE: SW szacejez tylko Finch, kreślarskim bez podziałki i ołów- matematyczną. Może w nią grać hig 5 kaś przestawienia, 
t LE em. Ołówka wolno ci używać tylko do kreślenia, ni 1 „leno Fe ń 
zaledwie 14 mln mie: rysowania na trójkącie jakichkolwiek znaków. A zadóniE est ba LICZBÓWKA dowolna ilość osób. Każcy z po? a właściwie zamiany krążków £ U 


czbami. Np. jeden z graczy wymie 
nia miejscami 7 i I, drugi np 
przestawia u siebie 10i 3, potem 
znów pierwszy ma „ruch”. Jeśli 
w grze bierze udział więcej graczy. 


„ię IODEĆ LABIRYNT => EZŻŻ || ły dokladnie tak, jak na rysunku. — wykonują = po arie 
loki mieszka!- r . „4 tę wieniu w ustalonej kolej! 
ŻE) Chodzi właściwie o prostą sprawę 
WŁOSKI trzeba uporządkować liczby tak, pierwszy ustawi swe krążki plz 
czy Berlinie. Tylko ua by w lewym górnym rogu każdej lejności - wygrywa. Ka Lp 
w diwaczne kształty konary Przedstawiony dziś la- szachownicy znalazle się | i dalej a więc ow wy: JRG je jaka jest 
otym, że o prawo życia na birynt włoski z szesnaste- w tym samym rzędzie, 2, 3,415;  sząilość ruchów. A wiec Lore 
ina było walczyć. Pod jed-, go wieku należy do błędni- U U w drugim poziomym rzędzie-6,7, _ potrzebna da lego  najm ar 
ją seda grupa dziewcząt ków pozornych. Kto raz ||| — = 8, 9 i 10 i tak dalej aż do 25 — ilość ruchów? Niedo wiary= zale 
) YA 4 niego WEZ AAS [] [] w prawym dolnym rogu szachow- wie.dziewiętnaście. Sprawdźcie 
rmalny obrazek. Moze lojść do środka, a Ę 
kazachskiej dziewczyny, którą padku cofnięcia się musi == 
również komi zę ZADANIA-BŁYSKAWICE: 1) Można narysować elipsq. Trzeba tyko karton, na którym sfipsa ma 
HĄ w GE Tabiryncie ODPOWIEDZI być narysowana, położyć na bocznej powierzchni Są Mokre =. s 
Ę nie możesz zabłądzić =.) z POPRZEDNIEJ . Wówczas jednym zatoczeniem zwyklego cyrkla wyrysujemy elipsę, 2) = 
2 gazetami kupuję AC EZ OBOTY: policz, ile centymetrów sześciennych mieści się w jednym metrze sześciennym. ypóła 
t lowego poety kazach- ARONA CY, LLC e , wystarczy na 1 dzień, bo pozostała tylko jedna ósma pierwotnej objętości 
CZASU. 


twierdzame, 9) kojarzy się z figą i ma- 
iz anich, mówiący kiem, 12) stare rzeczy nie przedstawia- 
Kazachstanu, o no- A 3 a jące większej wartości, 13) sprzęt ope- 
8 U MIUYYA ż w ratora filmowego, 15) akumulatora lub 
ólczucie. 17 % 
Fot. archiwum 9) barwny strój łowicki, 10) głośne, co AZ ie, 17) wyrabiają 
7 a z Ż iny. 
manifestacyjne wyrażenie uznania, 11) 
pod pierwszym piętrem, 12) trzymanie 
się na nogach, 14) liczba egzemplarzy 
jednego wydania książki, 16) pisarka, 
18) pozostawanie z kimś w stosunkach 
towarzyskich, 19) nabieranie wody ze. 
studni. 


Do każdej kratki wpisz trzy litery 
odgadniętego wyrazu. Rozwiązanie 
krzyżówki wypisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowanenr 1107, 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 105 


ze 122 n-ru „Świata Młodych” z dnia 
9.10.1976 r. 


A 3 a 
Prawidłowe rozwiązanie - Pozdrawiamy Wojsko 


Boay książkowe wylosowali: 

Józel Czado — Wólka Pełkińska, Zofia Damniaq — 
Siedliska, Joanna Dowbykuk — Opole, Pawel 
Kwieciaski — Mszana Dołsa, Barbara Łodej — 
Kaynki, Adam Nykiel - Orchowo, Hana Oteńska 
- Stefanów, jolanta Sobczak - Lublin, Emil Stał. 
rek - Jaworzno, Beata Wolna - Sandomierz. 


PIONOWO: 1) listopadowe — 1830-31 
r., styczniowe — 1863 r., 2) przedmio- 
ty, 3) acetylenowo-tlenowv używany 
przez spawaczy, 4) np. rak, 6) Leonid, 
żeglarz polski; odbył samotny rejs doo- 
koła świata na jachcie „„Opty”, 8) przy- 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) oddychamy nim, 3) 
część pieca nad rusztem, 5) wypoży- 
cza książki z biblioteki, 7) bezsilność, 


la się niepostrzeżenie pomiędzy 


z nerw i zagroziłem, że ją skrócę o głow. 
łuszczu? Czy nie zdawała sobie 


ędy, wślizgiwał t H H 
tują mnie w pierwszym porcie — mówił 


ę. Pewien byłem, że wyokrę- 
do wytapiania tl 


je wiadomo któr 
syż brodacz, najlepszy z tych, co 


l. Zabrała ze sobą w rejs mnóstwo podręczników. ziejące parą kotły 


nnie przybrane! +ezgR AH ć sama. * nietrudno? Ito jaki?! Beztroskowchodzi-  ćwiartowali wielorybie mi 
mu ojcu, że będzie się uczyć sama 5 dek tutaj nietrudn PEPE: > „wal wie-orybie mięso. Ale ona pary z i 
"EM zapominała w toku kampanii myśliwskiej, sprawy. DMCA młyny do mielenia mączki z kości wielorybów, poskarżyła się na mnie ojcu. 'Y z gęby nie puściła, nie 
'Wciągano upolowanego wieloryba, czasem dotrzy- ła pomiędzy wiel szającego huku izgrzytu. Nieraz także stawała tuż 2 wariz . 
chęci. Nauka szła jej bardzo łatwo, zwła” nie lękając się Sa w chwili, gdy wciągano na pokład wielotono- aa o ma szczęście! — zaśmiał się oprawiacz Nils. — Gdyby była 
tor e Zednim sezonie wielorybniczym odstewar" "przy pochylni rufa ach pomyśleć, co by ją spotkało, gdyby się  molą córką wyłoiłbym jej skórę tak, żeby przestała ludzi ć 
Mil nauczyła się biegle mówić po hiszpańsku. |brzymy morskie. SY% I ły się zerwać. | co 'om dokuczać. 
a jak ojczy, owea 4 A kaj jtan Evanson We > Napięte jak struny stalowe ny moz i — Dajcie spokój! Młoda, to głupia — b 
cjak świ: stym norweskim. A kapiti d jega pośliznęła. "LP kiedy na nią krzyczeli. i coś z niej wyrosło. a ma up_a — bez matki chowana. Może b. 
letnie daje sobie radę, widząc jak pod jeg" „gy? Śmiała się, kiedy Ę Yrosło, gdyby miała dobrą opiekę. $. Y 
onej sieroty wyrasta dorodna, zdrowa nej dziewczyny, nie dawała się lubić. Stary ją tak rozpieścił. ę. Serca złego nie ma 


» O przyszłości nig 


* óciło — starszy mechanik wydął pogardliwie usta. bt Lej tym świecie najważniejsza? = A > się nauczyć, że 
nad: + kiedyś spytałem, która godzina, tak na mnie spojrzała, ego chcesz? — huknął groźnie na widok wybi eco. <Y stoward 
Noea iejąc niepokój Starego, kto żyw (mr SI _ aksięjei dei *odjął jego pomocnik. nego pomocnika, wybladłego, przestraszo. 
A " SM 7 ło — 
A dy dudniły tupotem nóg, wuszy wwiercałsię " „, pie zamurowa aowoca ZA 


EL 2 > Przy stole, kied: nie 
RA PROT kącie i śmieje się w kułak, 7. a y jej wylałem s, sponiewierał: 
«Nie znaleźliśmy”. — „Ani śladu”. A odnajdziemy: zaŃ wan serca, nawet dlaniego. "ie chciałem. Przysięgam, 3 ik Fay «Przy wszystkich. Przecież 
SIĘ PO wszystkich zakamarkach, każdy chciał być że całą załogę na Ee z tym czarnym chłopakiem? Ciągle go ośmielił. Niech pan mnie broni, szefie! m ej. Nigdy bym się nie 
|Przyniesie Staremu dobrą wiadomość, Prze” A widziałeś, co ULE że za powolny — splunął z niechęcią © _ Głupiśl — u 
Na głównym pokładzie, wielkim jak platforma; | jeszcze wydzw o zamiast się maz tiaz a! w odpowiedzi — Znajdź | 
Pod pokrowce wind, do szalup ratunkowy© p „wiacz Nils > a 4 u zgaić. Stary ci tego nie zapom h epiej dziewczynę, 
(0 możną. Niektórzy szukali, ale bez serca. h = | anieniarzzlnledwe. Key lem ni 
b _ poskwiera 


4 


bosmańskich gwizdków, 
em. Wciąż, niestety, podobne. 


[dy nie myślał. 


lak „diablica w dżinsach” nie wiadomo kiedy, 


z głośników biegł 


1: tei nieznoś 

nie lubili tej niezno x RE: 

aj to nie usłucha, tylko o sobie myśli, w głowie się jej 
— Nikogo 


jakieś żale. Pomyśl lepiej 
— Nie pora teraz p zk, jak jej nie odnajdzie? 


niego spojrzeć. Co 0% 


— Czepiają się mnie zi 
— zacz 
dopomogłem jej pewnie wyl: 


4ł ten płaczliwie — 
ecieć za burtę, bo m, 


mówią, że to ją 


Cdn. 


02 PIERWSZEGO DNIA 1 
ZNYM GDZIE KOPŁAĆ Z 
SZEFA BIOPĄ 


TEn BIVSKOTLIWA KARIĘRA ROZPOCZĘŁA SIĘ 
U PODJĘCIU PRACY W BIURZE. DETEKTYWI ń 


ONEGDAJ ZYŁO eż 


DWOÓGH SŁAWNYCH 
ROZWIĄZYWACZY 
ZAGADEK 
| DETE w: 
LO8K BĄBELE 
| HOLMES KUDŁACZEK 


DNOS5EI_ROZWIĄZ 


1 DEDUKUJĘ ,ZE STOJĘ W OBLICZU 

Lwóreni Twół | SG ROZWIĄZANIA JAKIEJŚ ZAGADKI... 
TALENT ZALSNI | f Ez 
PŁNYF BLASKIEM 


BYk TO MOMENT PRZEŁOMOWY DIA is 

DALSZEJ KARIERY, ALBOUJFM Wregy 

WŁASNIE ZAŁOZYLI WŁASNĄ Pier. 
DETEKTYWI STYCZNĄ ., 4 


CHLEBODAWEA NIE POTRAFIE o 
ROZWIĄ. Z NIMI teh O PRAC 
PIERWSZY | OSTATNI SUKCES JAKO DETEKTYWA) 


ON €©1 POZAZDRO5EIŁ 
UMIEJĘTNOŻE| 
ROZWIĄZYWANIA «+. 


CZASEM POSTANOWILI ROZWIĄZA 
DLA RELAKSU... pa 


AK MYŚLISZ KUDEACZKU, 
DLACZEGO OGÓREK 
NIE SPIEWA?? 


Eb SIĘ OD 
OBIEKTU 
ZAINTERESOWANIA) 
ALE TRZEBA MU TO 
UEATWIE MAŁYM 
ZABIEGIEM 


POWIEDZIEŁ ,DLACZE: 
3 NIE SPIEWASZ??* 
| DOMALUJ USTĄ 
ZEBY MIAŁ CZYM 
ODPOUNADAB.-- 
U 


TEN NIEWĄTPLIWY SUKCES ZAEHĘĆJŁ IE 

DO DALSZEJ PRAEY I POSTANOWILI SOBIE 

ZE OD TEJ PORY SPRAWY TAJEM| 

| DOTĄD NIE WYJAŚNIONE STANĄ SIĘ 
SPECJALNOBEIĄ -- e 


Podczas długich miesięcy kampan!" szk 
Antarktyki kapitan Evanson tęsknił za prz 
niej morza wyrzec się nie potrafił Jak Po 
w życiu miłości? Wahał się dług », nie pyta 
nauczyło decydować samemu. NiE 
każdego polarnego łowcy — dowództwo 
miał równego sobie w całej wielorybnicz A 
ze sobą Karen w wielomiesięczny ję. a 
przy sobie, tutaj mógł być o nią spokoj! Ut Ri 
do szczęścia. Miał dla kogo pracować ią ; 
Dziewczyna świetnie znosiła zel: 
szny odór, jaki panuje na wielory kz 


i e cznie p0* 
ści dmówiła kategory ż 
cehym fiordem kie ał w następny rej 


4 Nikt z załogi statku-przetwórni „Viking”, ani z załóg 
„ myśliwców nie lubił impertynenckiej dziewczyny, ubra- 
nej zawsze w jaskrawe barwy, z gładko zaczesanymi do tyłu 
jasnymi włosami. Samowolna, uparta, nie liczyła się z nikim 
i z niczym. Znosili jej obecność na wielorybniku, chociaż 
niejednemu dojadła, bo szanowali i lubili kapitana, a każdy 
wiedział, że ten świata ża nią nie widzi. Swoje racje może 
i miał. Któż na statku nie znał historii biednej dziewczyny? 
Była sierotą. 
* 

Uganiając się całe życie, od najwcześniejszej młodości za wielory- 

bami Evanson zaczynał od samego dołu.Lata całe mijały, nim dobił 


się szypra, zapomniał o przedwcześnie zmarłej jedynej siostrze, nie . „| . ę Sz cichym fiordem, kiedy wyrusz Nigdy i nigd: 
założył nawet własnej rodziny. Morze weszło mu w krew. Walczył o wielkich zalęknionych oczach, które poznało upokorzenie ponie- ca, a współwłaściciel „Vikinga jchnących US 
z nim ciężko o własne miejsce na świecie. Nie na jednym statku, nie wierki u obcych, a nieraz i głód — wynagrodzić wszystko, co winien świetnie jak tutaj, wśród tych oo słusznie spełniali 
na jednym oceanie brał się za bary z tym niełatwym życiem, ale był jej matce. Przelał na sierotę całą miłość, na jaką go było stać.  dobrotliwych brodaczy, którzy sz nim je ZY prost" 
twardo postanowił dojść do czegoś na morzu i przyrzeczenia dotrzy- Podczas krótkich miesięcy spędzanych w Norwegii, między jedną  zachciankę i odgadywali ŻY o śliwości nie pit 
mał. O odejściu siostry, o osieroconej dziewczynce, którą pozostawi- kampanią wielorybniczą a drugą, obsypywał przybraną córkę podar- - Dokuczała im często nie ze E mogły BY 
ła, o nędzy, w jakiej obie żyły po śmierci męża i ojca, kiedy długotrwa- kami, umieszczał w najlepszych internatach, nie umiał odmówić nie zwrócił jej uwagi, i ra! gdyby el 
ła choroba pochłonęła mizerne oszczędności, dowiedział się kiedyś, żadnemu jej życzeniu. A miała ich corazwięcej. Kiedy mu wyznała, że wygórowane. Byłaby za rogo takiego nie 
po kilku latach, przypadkiem. Ę 3 nie lubi szkoły, kupił piękny wygodny dom, wtulony w skały wybrze- wia komuś przykrość. Nikog 
> ża Morza Barentsa. | jacht, który czekał, zakotwiczony w niewielkim pomyślała. e jejszego kap 

Był to ciężki cios, wstrząsnął nim do głębi. Wyrzuty sumienia za fiordzie u stóp wzgórza. „To wszystko twoje” — powiedział. Trzy Jeżeli coś spsociła Konna Kol do guw 

zmarnowane życie siostry, o której zapomniał w ogniu walki o byt nauczycielki trudziły się teraz nad wychowaniem coraz to bardziej odesłaniem do Norwegii ia przyrzeka poł 


i której nie dopomógł nie dawały mu spokoju. | za tę rozpacz, kiedy na 
łożu śmierci zamartw'iała się o swą małą. Zwątpiła w niego — miała 
prawo zwątpić. Wiedział, że musi zabiedzonemu, wątłemu dziecku 


kapryśnej panny i jej nauką, ale żadna nie mogła Karen dogodzić, ani 
też z nią długo wytrzymać. Jeden tylko człowiek wpatrzony był jak 
w tęczę w wyrastającą beztrosko z dziecinnych lat dziewczynę. 


wierzyli temu, co mówił 


